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Gazeta dla kobiet.
Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień.

g o K 4  CHOJNICE, dnia 23-go stycznia 1927 f. Nr. 4

F w fł n ^ f l l i a  ^  okrasie powstara styczniowego zachowywała się
ł j W a i l ^ t l J d i .  z 0dvagą pełną poświęoeala I miłości Ojczyzny Wraz

. . . . . . .  „ . , , z lodiiną >  wjniku powstania musiała uciekać do
W cn czas: gdy zitąpił Jezus * góry, szły za nim Krakowi skąd dopiero po kiiku Jatach mogła powró

. V i t2 f t ^ Ł  pr“ T dł“ y«POk,0n1‘ M  d0 M . Królestwa i wraz z bratam ciotecznym zamu sie mów ąo: Paule jeśli chcesz moźaz mnie oczyś mie8zka/  w majątku Żytnie, gdzie przebywała do 1881
oió. I ściągnąwszy Jezus ręką dotknął eię go, mówiąc: r WÓW0I88 zamie8Zkala klasztorze św. Anny pod

bądź oczyszczony. I był zarazem oozyszczon p ^ o w a m  n |ś. Dominikenek, u matki Jadwig Lo
trąd jego. I rzek! mu Je in s: patiz abya nikomu nie pattJ0| gdzie tet została terciarką polskiego zakonu
pow/edział. ale ioź ok*t s ę kapłanowi i ofiaruj ^ar, Marjanów,‘pod imieniem Stanisławy od św. Hostjj.
który przykazał Mojżesz na świadtdwo im. A gdy Po Jedenasta litach, gdy zmarła matka Jadwiga Lope- *
wnedł do K^farnaum, przystąoił do niego Setnik, to, Wand* Małazeiska narażona była na tułaczkę ł
prosząc go mówiąc. Panje, sługa mój leży w domu znalazła przytułek n ks. T, Swiderskiego w Parzcie,
m°r.W r,naz0“y A trapiony iest. I rzekł gdjle 8pędzała ozas na pracy domowej i modlitwie. W
r  a*fZn»L: ^ui.pI5yi<!9 . “  I 11*®1 ?°j , P!ir®n*o zaicńctyla Bwe świątobliwe żyoie. Grób jej,

ĤtD h ,e5t®1? jępiBieó, abyś waxidł na aiejgoo^nj cmentarza odwiedzać zaczęły rzesze
pod dach mój: ale tylko rzeknij słowo, a będzie wiernych w calu pregsenia łask Bożych. Ks. Swinar*
uzdrowiony sługa mój. Ba i ja jestem człowiek pod 8ki / l9l3 r 8J aątki jej zwłok p/ ze}ożył do aowej
władzą pos anowiony mający pod Sabą żołnierze i mó trumny „ óiniej k\  Augustyniak, aotor wSDcmni.nia
wię temu : idź a idzis : chodź, a przychodzi« a słodzą 0 j8j tyolu pr8lJniósł trumnę Malczewskiej do podzie-
swojemu czyń to, a czyni. A usłyszawszy Jszas, mi' kościoła w Parzcie. P
dziwował się, i rzekł tym btćrzy azlł za n jn : 0  mstoe Wandzie istnieje już cała literatura,
Zaprawdę powiadam wam, nie znalazłem tak wielkiej oprócz ki. Grzegorza Augustyn!aka (1914 r )  pisały o
wiary w Uraeln. A powiadam wam, iż wiele Ich ze oiej wszyotkle nieomal pisma katolickie w P o i l i  w
wschodu sł ń:a i zachodu przyjdzie, 1 usiądą z Abra i.*' v 
hamsm i Iza&kiam I Jakóbem w Królestwie N!eb’es „ ,
kiem i a synowie Królestwa będą wyrzuceni w ciem , 2*  T 318̂ /  Wanda Malczewska m.ewa
nośoi zewnętrzna: tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. ** widzenia, które pozwalały jaj orjentowaóeię nutyłko
I rzekł Jezus Sitnikowi: idź, a jakcś uwierzył, nizoh ^  tyo.ia włs8n9m ale i w życiu kraju, który gorąco
ci się etanie. I uzdrowiony jest eioga onsj godziny. kocbata.

Obeonie styczniowe wydanie „Pro Ohristo" przy*
_________ taoza kilka widzeń i przepowiedni matki Wandy do

tyoząoyob przyszłości Polski. Otóż po powstaniu 
etycznlowem, w Krakowie w ciężkiej ohcrobie wyrzek-

Nowa Błogosławiona. u t# 8ł0™: kł Łl J
°  — Straszne klęski ep&dną na Pclikę, »le jłj nie

W „Warszawiance* ozy tamy zgniotą. Polaka odżyje pod cpieką ewaj Królowej,
Biskup Sufregan Wł.oclaweki, ks. Krynloki, ma Matki Najświętszej, a jej wrogow e upsdną, bo krew 

niebawem rozpocząć proces inkwizyoyioy w sprawie wytoozona z unitów woła o pomstę do Boga.
baatrfikac i jjzmarłej przed 30 laty (26 go września W wielkim poście 1871 r. ukazał się jej Ohryetui
1896 r.) w opinji świętości Wandy Justyny Ntpomu- który tak powiedział o Polsce: 
ceny Malczewskiej. _  Ojczyzna Twoja i Kościół w tej O ozyźnie

BjU to postać dla .la la  l,|,ayab diii w.pdlc..,- rtwrtt:t p m z krwaw, pracj i l.dnoćć do|d, do norag.
na I dU wlali tpaoa Cr droola w 1822 r. w Badc "!°“  " • lM*cŁ, Nl" h 'JUo "*rM *•! »'•
min w rcdzinie ziemiańskisf, Wanda Małrzeweka od obrooi w swawolę. /
dziaoiństwa odznaczała e!ę wielką pobctnośoią. Wcześ* lanym razem cdjawiła się jej Matka Boska,
nie straciwszy matkę, zaznała gorzkiej doli eierootwa mówiąo:
i musiała zamieszkać u swej oictkl w Klimentowie. — Skoro (Pciska) otrzyma niepodległość, to nie-
Gdy ciotka przekazała ten majątek awemn synowi długo powstaną przeciwko niej dawni gnęblcfełe, »by
Stanisławowi Siemieńsklemu, lekarzowi, Wanda Meł ją zdOBió, ale moja młoda armja, w imię moje wel
ozewska pracowała z nim wśród lodu, nicsąo pomoc czącą, pokona iob, odbędzi daleko i zmosl do zawar*
duchową i lekarską. Była to typowa panienka ze cia pokoju. Ja jaj dopomogę. Dostaliście się do nie*
dworu, niosące świato wiedzy pod chłopskiej strzechy. woli wekatek niezgody wewnętrznej i sprzedajności



wielu wiała waszych rodaków. ftizebrall wis na ka- 
w»łk', ale Pan Big na moją prośbę tjgo rozbioru nie 
zatwieriził. Zbliża się ćzas, gdy sprawiedliwość Bo 
ska upokorzy ztborców waszych, tępioieii wiary kato 
lickiej i nabeitństwa do strca mojego Syna. Oni o pa 
dną a Polaka na moją prośbę będzie wskrzeszona i 
wszystkie jej cztśoi będą złączone. A le.. niech strza 
te wiary i nie dopuszozz niedowiarstwa, zdrady, nie 
sgody i lenistwa, bo wtedy wady ta napowr6t mogą ją 
zgubić I to... na zawsze. Pragnę widzieć Polskę 
szczęśliwą, ais nie jh tet Polacy tego rękę przyłoią.

Dnia 15 sierpnia 1873 r. ranna Niepokalane po 
wiedziała Wandzie:

— Uroczystość dzisiejsza (Wniebowzięcia N. P. 
Marji) niezadługo stanio się świętem narodowsm wśród 
Polaków* bo w tym dn u cdoieścle świetne zwyoif6two 
nad wrogiem, dątącym do Waszej zagłady Ta świę 
to powiniście obchodzić ze szczególną okazaiośoią. 
Moją stolicą na jasnej Górze powiniśiie eta czad szoze 
góine opieką i przypominać sobie dobrodziejstwa, jakie 
od Boga za moją przyczyną tam odebraliście i jeszore 
odbierać tędzieofe, jeśli się św. wierze katolickiej, 
enctom chrześcijańskim ! prawdziwej miłości Ojczyzny, 
opartej na jedności i braterstwie wazyatkioh klas naro­
du nie sprzeniewierzycie.

Godne uwagi widzenie miała mstka Wanda 14 go 
listopada 1893 r., gdy oświadczył jej sam Zbawiciel:

— Zblita się dzień sprawiedliwości mojej, tan (nar 
rosyjski), który wydał rozkazy wymordowania was, 
niedługo gospodarować będzie. Jego dzieci i wnuków 
sromotnie wymordują właśni poddani, wrogowie rao 
jego krzyża, a jego dziedzictwo będzie postarpane.

Jak widziny, wiele z tych proroctw jat się 
apr łoiło.

Przepowiednie hinduskiego fakira 
no rok 1921.

W Kalkucie mieszka najsłynniejszy fakir, niejaki 
Ozao Madgarin, który napisał wiele dzieł z przepo­
wiedniami. Oo 5 lat egisaza on w prasie niezwykłe 
interesujące artykuły i tego rokn przypada właśnie 
okres przepowienl. Fakir wyrata tego redzajn poziąd 
na najważniejsze wypadki, mające się zdarzyć w 1927 r.

W lutym ma upaść w Tnroji obecny rząd, a do 
steru dojdą przedstawicele partyj konserwatywnych, 
przyczem w Angorze i Konstantynopolu ma naetąpić 
rozlew krwi.

W 1927 roku wystąpią przeciwko Rosji Oblny i 
Anglja i ma dojść do wielkich zaburzeń, podczas 
których poniosą śmierć wszyscy przywódoy bclsze 
wizo. o.

Azja wybij# się na ozołowe miejsce, a największe 
znaczenie będzie miał Afganistan.

Niezwykłe orkany i trzęsienia ziemi poczynią ol 
brzymle szkody na Borneo i Sumatrze.

W lip:n Europa będzie świadkiem niezwykle wat 
oych wypadków politycznych w« Franoji.

W sierpn a nastąpią kilkakrotnie przewroty poli­
tyczne w Hiszpaeji i przez diotszy czas będzie ntrzy 
mywać się t»m stan rewolucyjny.

Najpomyślniejsze stosunkowo wróżby dotyczą Pols 
ki, Czechosłowacji i Bułgarji, w których to państwach 
Ozao Madgarin przewiduje niewykły wzrost dobrobytu 
w 1927 roku.

Fakir przepowiada Portugalji rychle wymarcie 
mieazk»ńoów wskutek katastrofalnego zmniejszania się 
ludności.

W pierwszych dojach wrześniu ma się dokonać w 
Ameryce niezwykle wstny wynstazat z dzieciny k t 
nictwa.

W październiku natomiast 1927 roku wybuchnąć 
mają, wediug przepowiedni, kclonjalne wojny w Afryce.

W grudniu będziemy świadkami licznych prze 
wictćw politycznych w inćjach angielskich.

Wreszcie Ozao Madgarin jest tego zdania, że w 
przyszłym rokn nastąpi liczne epa anie meteorów, 
przyczem nie obejdzie się bez katatrofy wśród ciał 
niekieskkh.

Bieczy ciekawe.
Pogodo I zbrodnie

— Statystyk pewien ogłosił właśnie, w Metereo* 
logia Pyrtioa, nadzwyozaj sumienne stadium do które 
go wskazówek zasiągnął z raportów policyjny oh w Chi­
cago. Statystykiem tym jest profesor Leaney, mąż 
wysoce uczony.

Ze stndjum tego wyniki, te w Chicago podnosze­
nie się tempsratury postępuje równomiernie z wzrostem 
liozby zbrodni. Ilość tychże zmn e.ssa się, z nasta. 
nism pory dmczowej. Wzrost zbrodni stwierdzono w 
dniach prgodnyub, podozai kiedy zmniejszenie się ich 
liczby przypada na porę nieba mglistego.

Według profesora Lemney’*, kierunek wiatru wy 
wiera również wpływ na zbroduiozoźó.

Wszystko to są rzaozy nadzwyczaj interesujące, a 
otwierające szerokie horyzonty na sprawy duszy ludzkiej.

Można ośmielić się twlardr ć, ża meteoro piabychi- 
logja stania się może jedną z nauk orzy a złości.

Szekspir twierdzi jat, ża szaleństwo Htmietawy- 
bueba, jeśli wieje wiatr północno zachcdn'.

Rzeczą jest pewną, że, nie idąc aż do zbrodni (są 
to rzeczy, należące do specjalności uczonego amery 
kań-kiego), bliźni nasi, i Ło w znacznej liczbie, stają 
się nieznośnymi i specjalnie nieprzyjemnymi w czasie 
takiej iob Innej zmiany pogody.

Nit bo zaohmrrzone i zdaje się mieć ca nich wpływ 
uspakająty i uśmierzający. Ozy bez racji zatem, w 
niektórych krajach, w razie wybuchu rewolucji, używa 
się wody z siekawek straży ogniowej! A woda apu 
szczona na ziemię przez strażnika niebieskiego zażeg­
nała pewnie niejedną katasticfę. Gdyby padało w 
lipcn 19H r., zwłaszcza w Berline, nie zdarzyłoby 
się może bardzo wiele rzeczy.

Zresztą wszystko to wiedział jnź Ła Farette, wie­
czora m, 6 października 1789 r., kiedy rzekł do Lud­
wika XVI, zaniepokojonego tem, że lud rzuca kamie 
nismł na mor pałaoowy:

— N. Pan mete spokojnie iść spać, dziś niepo 
rządków żadnych nie będzie: deszcz pada.

Tak więo, przez opady wiigooi, przez ciepło, łub 
przez zimno, oddziaływa na nas zmienność atmosfery, 
stosownie do różnych metod fizjoterapji.

Kalkulacja Kromwela, wyprowadzona z moczu, 
albo lmja nosa Kleopatry, wystarczyły, aby zmienić 
fizo no mię świata. O tem każdy wis. Wszelako, przed­
mioty, stano wozy wpływ wywierające, należaiy do istot 
nycb części składowych tychże wybitnych OBoblrtości. 
Przeto rzeczą tysiąckroć bardziej niepokojąoą byłaby 
myśl, że przedmioty i okoliczności zewnętrzna na po 
zór całkiem nieznaczne, a sprowadzające, niewiadomo 
gdzia i jak, powiewy wiatrów dalekioh, rządzą także, 
za równeż wielkimi jaki małymi ludźmi.

Zycie łódzkie jest tylko powiewną i miotaną przej 
śoiowami powodami bańką mydlaną, która buja w po­
wietrzu, zdana na laskę byle wietrzyka, a potem pęka.



)

D Z IA Ł  K O B IE C Y .
Kobieto I poeci.

Pochwala kobiety była po wszystkie czasy ulubić 
nym tematem wszystkich poetów. Niema porównań 
tak górnolotnych i śmiałych, którycbby nie ożywali 
poeci dla sławienia jej wdzięków. Kwiatki styla poe 
tyckiego, symbolizującą piękność kobiety, zerwane w 
oprodzie różnych lit»ratur świata i uwidoczniona np, 
na ryBtnkn dałyby niekiedy obrazy o eftkcie dość 
groteskowym.

Włosy są najczęściej w ęzami, wiążą romi serca.— 
Pieśń nad pleśniami porównają rospoeioions ) bajne 
włosy do „trzody kd-, wstępujących na górę Chlast1'; 
pewien poeta indyjski nazywaja .majestatyoiuym ogo 
nem pawia". Są równie* grona, fale, strumienie, 
włosy blond nazywają się złotem ranem, grzywą lwią, 
snopami dojrzałego zboża, Włosy brunetek są ciemne 
jsk no-', czarne jak dżety, chmary lab opierzenie kra 
ka. Włosy rude mają barwę miedzi lab ognia.

Czoło może być z kości słoniowej kszkałtu no 
wago księżyca ( a n u  arabska) a ozai się na niem 
bożek Kupido. Pad niem oazy — gwiazdy, niebo, 
morze, jezior.", z* erciadb, diamenty. Tryskają z nich 
potoki światła, rzu;ają cne promienie, ciskają strzały, 
która przeszywają ser,-a. Brwi są łąkami, powieki 
aksamitne, atłasowa ! b płatki narcyzów, wszystkie 
cdoiecie źenlc s swione są z jednakim Kryzmeni 
błękitna — lazuru-e, tu kasowa, fitlkew* i Inne,

Nos, jakkolwiek zajmuje na twisrzy pooztsne miej 
sos, mało dawał pastom natchnienia. Pleśń nad Pieś­
niami nazywa nos , wiatą Libanu, zwróaoną ku Da­
maszkowi*. W opowieściach z „Tysiąca i jednej nocy" 
mowa jeet o nosku sultanki, który jak ptak z różowe 
mi Bkrzydiami dziabie stale owoce ust.

Uszom również niewiele poświęcano metafor. 
Ograniczono się jedynie da nazwania ich konchami 
periowemi lab subtelnem obramowaniem twarzyczki

Usta natomiast sławione *są w zwrotach licznych 
i różne rodny ih przez wszystkich poetów świata One 
również mają kształt luku. Są kwiatem lab owocem, 
pączkami róży, meliną, wiśnią, granatem. Wargi ma* 
ją barwę szkarłatną, koralową, lab rabinową, Zęby to 
dwa rzęuy pereł, piątki jaśminu, ziarnka równej wiel­
kości.

Szyja jest łabędzią, albaetrową, śnieżną, lab 
liljową.

O nich i do nich
Sędzimir Lubicz.

P ieśn i m iłości i ta lu
V.

I moja sersa drgało z niepokoju,
czując, że ohytry się zaczaił lea 
(gdym do jawnego nic dal się jut boja 
wywieść, zdradliwy pr/ygctcwal oios).

Lecz twegom nie uhcitl już przedłużać
(znoją

i jak., męczennik pobiegłem na stos, 
by cbccleż z maską przystanąć u zdroju — 
szczęścia — zrządzenia w tern pojmując glos.

Chłostany* cedzi fil Icea rózgą z cierni 
wolałem, żs ma;e e.rhtoszcze piękna dłoń 
i okiem rzucić jak biedni odźwiirci 
w przepychy zamku, chcó ciemn.śał tcń 
mnie tern straszniejsza na zawsze

pochłonie i —
Jam czuł, że pchną umie w nią

twe dłonie.

VI.
0  złudo, złudo, ileż to słodyozy 
posiada twoje urojone kwiecie ! ■—
Nic to, że rozpasz tuż za tobą syczy —
1 tak trwałego nic niema na świacie.

Zmurszeje zimą kwiat tak pyszny w leue. 
krótki czas panem zbój iwojej zdobyczy.. 
Żywioł, żywioły, człek oibwieka ćwiczy 
a wszystko razem śmierć 1 wieczność zmiecie.

I tylko wrażeń nio nia zatrze w życiu, 
bo jak zarzewie płoną gdzieś w ukryciu, 
jak znak na miękHaj płycie gramofonu. 
Zaws.se getawe da śpiewu, to tenu.
O równej Bile i równej świeiości.
.. nuże przejdą z nami do wieczności!

111 'Praktyczne radę I wskaićwKl-111
J a k  zachow ać p ięk n o ść  i m łod ość.
Czytając nasra artykuły o wewnętrznej młodości 

1 piękności — modośai i duszy niejrdna z ozytUniozsk 
piękności zastanawiała się niezawodnie nad tern, w jaki 
sposób je zdobyć. Mówiliśmy już o piękności duszy, która 
opiera na szlachetności charaktaru.

Mówiliśmy też 1 o idealizmie, który nadaj* dus.y 
a zarazem wyrazowi twarzy pewn* piętno młodości.

Trudniej itoli o to, aby ten Idealizm i zapal w 
sobie rachować w życiu. Wszakże w iyoiu tyle wt*k
0 byt, cierpień duchowych l cielesnych, tyła Krzywd I 
przykrości nawet za strony OBÓb najbliższych. di& któ­
rych się miało tyle zapała., sentymentu, uczucia!..

A jednak jost możliwość zachowania sobie iskry — 
ba nawet ognia cświeoa ących nesze wewnętrzne ko 
mórki duszy — nawet w nsjcicmłejsie noce duszy.

Istotnej radości bowiem nie stanowią wrzaskliwe 
zabawy, uceahy rozrywkowe, ni też kosztowne obić 
może chwilowo rozkoszne hulanki i nadużycia. — 
Prawdzie, ą radość życia stanowią nasze dodatnio uczy u 
ki a pr*yna;muisj zamiary I sslachetoa i nasra.. twór 
czośó. O-lówuie w twórczcśoi nasiej tkwi radość ży* 
cia — rozumie się w twóroiości dedatoiej.

Najnieszczęśliwsze istoty są te, które czują, którym 
się zdaje, ta są naświecie nikomu i diafnlczego nlepo 
trzebne. Które przed eobą nie widzą żadnego celu, 
żadnego dążenia 1 nie mają żadnego oparcia.

Takie uczucre powoduje wewnętrzne zgorzknienie, 
pesymizm i s dziwę czecie, kióieteż się okazuje i na 
zewnątrz. Time etanowi podlegają najczęśoiej kob ety 
niezamężne o ile n<e mają jakiegoś wyilniętego celu,
1 temu zaradzić trzeba.

Ale jak ? Otóż trzeba sobie jakiś cel wytknąć. 
Trzeba sebie wybrać jakieś pole dzisłania i uporczy­
wie do swego celu dążyć. Powinien t być oczywiście 
cel szlachetny — ideowy. Nie możsmy wskazać ja­
kiegoś konkretnego celu i planu, gyż należy y  od 
okoliczności i indywidualności danej osoby.



Alei przeoie zakres aaszyoh zadań jest tak! wie! 
ki! Tyle jseznze pamiarssń Judzkich niespsłoionycb, 
tjls z!e, tyle Efdf”  1 biedy dookoła, tyło pól apołacz 
njeh i narodowych odłogiem leży 1 Naaka, twircześó 
malarstwo hafty, rysunki, pii&rstwo, opieka nad dzieć­
mi, nad ubogimi, szerzenie ośwjaty itp, wszystko to 
jeat nam dostępne.

Tylko starać się o to musimy, aby ten nasz plan 
był js no wytkn ęty (mokną go też zmienić i przejść 
do różnych dziedzin) i abyśmy kridago dnia powiedzieć 
mogli, łeśsy  coś zdziałali (a choćby to oyło tylko 
nowe •ajęcie sobie plami) i żeśmy żadnej chwili nie 
atracli b»zpcżyt'Cza'a (lab zgoli na cele ujemne jak 
Plotki, gry w karty, past* zabawy itp.

To jzias pvitjn i w enie sobie swego celu i usilna 
nad nim praca da nam ostoję w tyoia, spożytkuje 
gromadzącą elę w nas energję (łtóra inaozrj działa 
zgubcie) odmłodzi nas z umysł i serce, uszlachetni 1 od 
młodzi nas wewnętrznie, dnehewo a także 1 cle 
leśnie.

To jaat nalepszy sposób zachowania nasrej pięk
nośm i młodości duchowej. Maleńki przytłod może 
podam w przysiłym rumerze n»szsj gazety, li)

11 Nowinki dla podlotków. 11
Ja wiem, te was to szczerze bawi,
jtźll na mf,ź:zyza wyoadaję
tak, że im twarz się z gniewa barwi.—
Ja witffi, bo wszystko odgidaję.

Bo... bo my wszystkie córy Ewy,
Choć biedne nieraz — ale sprytne.
I naszych uoruć, sero wylewy 
wyrachowane, nleacłnyice.

Jz znam swych towarzyszek dzieje, 
ja znam ich kręte, śliskie ścieżki, 
(mężczyrncm tego nie... wy pieję) 
i skrycie patrzą ns te... grzeszki.

Kobiecie wszak przebaczyć można — 
bo wszakże slabs my istoty I 
I  oo u mężczyzn joż rzecz zdrożna 
— n nas to tyiko jeszcze psoty...

Nie, nie I Ja nazwisk nie wymisnię! 
pozmieism nawet i imiona:
Ach strasznie dotknął loa Terenię 
Ach, jakie nieszczęihwa ona t

Pokochał (htoplec ją Bfafeczcy 
i ona pokochała... jego.
Lecz gdy stateozny — to bezpieczny, 
więo można przy nim mi«ć... drugiego.

A te i dwaj nie wciąż pod ręką I 
Więc gdy nawinął elę i trzeol, — 
bo wszak tęsknota ciężką męką — 
więc z trzerim na przechadzkę leci.

Ale źs tamci jednak sochy 
(wiem, nadstawiali nawet sidłał), 
stąd wpadła jako na lep muchy 
1... zbladły marzeń jej mamidla.

Joż się przed nimi nie wywienle, —►
(bcć męski ród ma serce z głazu!) 
i darmo potok łez jej płynie. —
A oz warty... ito wie ?... nie odraza! — —

I pierwszy tą się radą szozyoi 
(oblicza to elę naeze płoni):
Żadnego chart ten uchwyci, 
szaraka, co trzech naraz goni. .

Przykra to dla niej jest przestroga.
Lecz, że to karnawału pora,
Więe mcźe dla nas wielu droga, 
bo czyoha rozczarowań sfora.

MUcsia Mllnsicka.

Praktyczna gospodyni.
J a b łk a  salafrokaeh .

Z pól kilo mąki, ćwierć kilo masła, dwójb łyt>k 
cukro, i wody zagnieść ciasta niezbyt twarde, łatwo 
dające się wałkować Oaem jabłak kwaskowych, nai- 
lepiej antonówsk obrać z łupin, wybić rnrką w środii. 
Ciasto roiwało*ać ciaato, pokrajać a* kwadraty tak 
dożę, aby jabłko można było każdy z nich owinąć. 
Na środka każdego kwadrę to stawić jabłko, otwór 
środkowy napełnić migdałami utłacronymi z cukrem, 
konfiturami lub wprost cukrem z cynamonem. Cztery 
rogi ciasta zawinąć do góry, śoisnąć je mocno, aby się 
nie rozpadły, posmarować ciastko żóittism, osypać 
kryształem i upiec w niezbyt gorącym pieca, aby się 
ciasto nie spalił:, a jabłka wewnątrz mrgły dojść. Za­
leżnie od rozmiara jabłek z tej ilości ciasta wyohedzi 
osiem do owunastn sztok ciastek.

Ruch wydawniczy.
Ukazał się 1 stydzniewy numer .Driecka i Mat 

k ”, — W miłej zewnetrzmj szacie przynosi treść bo 
gatą. Wanda Pełczyńska pisze art. p. t. „Troskliwa 
Matka”, dalej, czytamy artykuły nast. — J. B. „Dsieo 
ko i jego wady', H. Nismyska Dr. J. Wiśniewski. 
, 0  djeoie natki karmiącej.

W dziale ubrań dziecięcych znejdafemy wzór koł­
derki na wózek, formę bibułkową Bucienkl dla dziew­
czynki od lat 2—3 i arkusz wzorów z robotami.” —

Żarty.
Potrze biły język.

Oo ,niedoststtcznle* z łaoiny ? Wstydź się mój 
■ynn, nie będzie z oiebia pociechy. Dzisiaj wyrazy 
łaoińskie zaohodzą przeoież prawie w każdej krzy­
żówce

Bedaktor odpowiedzialny: Paweł  Kaaanbowakl  
Drukiem i nakładam drakami „Dziennika PomoriUegr” 

w Obojnioaeb.


